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NOWOŚCI DOTYCZĄCYCH GOSPODARSTWA DOMOWEGO.
C E N A . w  W a r s z a w ie  kwartalnie  z łp . 10 (rsr. 1 kop. 5 0 ) ; 'półrocznie z łp . 20 (rsr. 3); rocznie złp. 40 (rsr. 6). N a  P ro w in c j i  
rocznie z łp . 50 (rsr. 7 kop. 50); półrocznie złp. 25 (rsr. 3 kop. 75). — W  C e s a r s tw ie  i  K ró le s tw ie ,  z dopłatą, k opert pocztowych 

rocznie z łp . 63 gr. 10 (rsr. 9 kop. 50); półrocznie z łp . 31 gr. 20 (rsr. 4  kop. 75).
Prenum erow ać m ożna w  R edakcji przy ulicy Żabiej Nr. 956 6, w domu K rzem ińskiego; w K antorach  pism  perjodycznych. na  s ta ­
cjach pocztow ych i we wszystkich księgarn iach  tak  w kra ju  ja k  i za granicą. — Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki, prosim y adre­

sować. — D o J . K . Gregorowicza w W arszawie , ulica Żabia N r . 9 5 6  6, dom dawniój Krzemińskiego.

Kupcowa kosmetyków' tureckich.

Tajemnica przedstawia zawsze powab zakazanego 
owocu. Posiada ona czarowną siłę zajmowania uwa­
gi ogółu. Wszyscy wytężają wzrok dla przeniknie- 
nia ciemnej zasłony pokrywającej tajemnicę, wszyscy 
z ciekawością podsłuchują najlżejszy szept mogący ją  
zdradzić. Jest to słabość natury ludzkiej dobrze zna­
na szarlatanom wszelkiego rodzaju, umiejącym w ka­
żdej społeczności bogate dla siebie zebrać żniwo.

Przechodziliśmy tę  słabość aż do zbytku w ostat­
nich dziesiątkach zeszłego wieku. Wszyscy się osła­
niali tajemnicą, małpując niedościgniony pierwowzór 
wielki Paryż. Rola nawet do odegrania była wcale 
nie trudna—trochę zręczności czelnej, nieco przybo- 
rów teatralnych, wystarczały do zamydlenia oczu ła­
twowiernie lgnącym na lep tajemnicy. Wśród tych 
postaci mało budzących zaufania w uczeiwym czło­
wieku, a snujących się jak widma wielką gromadą 
po Warszawie, nader charakterystycznie rysuje się

przed naszemi oczyma figura niby turczynki, kupco­
wej kosmetyków wschodnich. Dla zalotnego świata 
był to w swoim czasie kąsek prawdziwie smaczny, 
a w świecie gapiów długo rozprawiano o niem. Zja­
wiła się w 1787 roku i wystąpiła nagle ze zbytkiem 
oryentalnym, krzyczącym, skaczącym, do oczu.

Dom swój urządziła na Krakowskióm-Przedmieściu. 
Była to prawdziwa świątynia kosmetyków w guście 
wschodnim. Wszystko przypominało tajemniczy sklep 
kupca pachnideł z Bazaru Kairskiego, gdzie odbywały 
się także miłosne schadzki, dam haremowych.—Przez 
sień ciemną i takież schody wstępowało się na pier­
wsze piętro, gdzie niewolnik hebanowego koloru trzy­
m ał straż drzwi tajemnych.— Mrok przedzionka roz- 
świecała bladawo płonąca wonna lampa. Głos ludz­
ki, nie miał tu  udziału, klaśnięcie dłońmi niewolnika 
dawało hasło na które lekko uchylały się drzwi za­
wsze zamknięte. Komnata w której ta  dziwna kupco­
wa przyjmowała interessantów ubrana była w guście 
tureckim w sofy i dywany. Za kotarą z adamaszku 
Był tajemniczy alkierz, gdzie przebywała gospodyni. 
Była to podżyła, dobrej tuszy—ze śladami minionych
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wdzięków kobiety—istny szyld swego towaru, tak 
osmarowana wszelkiego rodzaju kosmetykami. Sie­
dząc całe dnie na dywanie sprzedawała swe towary 
z powagą sułtanki. Tylko do bardzo dystyngowa­
nych osób wychodziła; oddając kilka poważnych po­
kłonów. Musiała to być osoba arcywzględna dla płci 
niewieściej, skoro, najwykwintniejsze odwiedzały ją 
damy. Przypadała dobrze do ducha czasu. Przeszła 
już chwila węgierskich olejkarzy... a fryzjerzy nie na­
brali jeszcze powagi w kosmetyce. Turczynka z prze­
biegłością swej płci, udzielać mogła rad jak odświe- \ 
żać uwiędle wdzięki. Był to mały bazar, gdzie za 
lichy towar przechowany w szkatułkach dziwnego 
kształtu, płynęło obficie złoto.

Wieści zręcznie rozsiewane po Warszawie, poda­
wały kupcową kosmetyków za zbiegłą odaliskę. z ha­
remu jakiegoś Baszy. Szeptano sobie nawet całe po­
wieści najfantastyczniejszych przygód—prawdę jednak 
pokrywała tajemnica. Chłodniejsi, a których nazy­
wano złośliwemi, utrzymywali, iż turecka sułtanka 
jest tylko zalotnicą paryzką nie zupełnie rozbrataną 
z dawnem swem powołaniem. Orjentalne zaś przy- 
bory uważali za niezręczną dekoracyę z pod której 
wyglądały źle ukryte właściwości gryzety. Turecka 
jednak kupcowa cieszyła się wziętością i znikła z uz­
bieranym plonem w tajemnicy, uszczęśliwić jakiego 
studenta z ąuartier latin.

*
*  *

Według najświeższych opisów podróży po Chinach, 
w je dnem z miast większych, znajduje się pagoda 
bardzo starożytna, nazwana pagodą kar, w której całe j 
wnętrze, zapełnione jest'figurami naturalnej wielko­
ści, wyrobionemi z drzewa a przedstawiającemu rozmai­
te kary jakim ulegają podług wyobrażeń chińskich, j 
wszelkie występki popełnione tu na ziemi. Dumni 
i pyszni spadają z wysokiej niezmiernie skały najeżo­
nej żelaznemi kolcami, rozrywając się na nich w dro­
bne kawałki. Ojcobójców pomiędzy deskami prze­
rzynają piłą na dwoje; kłamcom przebijają język, 
zdrajców obdzierają ze skóry, trucicieli gotują w oleju, 
podpalaczy wreszcie mielą między kamieniami młyń- 
skiemi. Szkoda że autor nadto pobieżnie traktując 
przedmiot, nie przedstawił kar za przestępstwa innego 
rodzaju, z jakiemi ludzkość występuje co chwila, jak 
na popis, wystawę lub przechwalanie się.

Wspomagając fantazją chińską w pagodzie owej, 
smakoszów żyjących brzuchem i dla brzucha, przed­
stawiłbym obracających pieczeń na rożnie, w kole, 
jak dopełniają tego brytany po niektórych klaszto­
rach, a wiewiórki w domkach dla siebie zbudowanych.

Wydrwigroszów, dla dukata frymarczących wszyst- 
kiem, kąpałbym w roztopionem złocie, a hartował 
w płyimśm żelazie. Ziewających próżniaków wpako­
wałbym do deptaka, niechby ciągnęli wodę dla pie­
kielnej rzeszy.

Dandysów odziałbym zgrzebnym workiem po szyję, 
zgrzebłem czesał a perfumował Izami ludzkiemi; 
przasadzone wreszcie elegantki, wykwintnisie i rno- 
dnisie, bielące się, różujące, farbujące włosy, kładące 
w rączki laski, nóżki w buty męzkie, a całe siebie we 
fraki, otoczyłbym zwierciadłami po wszystkie wieki 
i czasy, na podziw własny, za którym tak się zawzię­
cie uganiają. Ale chcąc być sprawiedliwym, stopnio­
wanie kar, musiałoby się zmieniać stosownie do po­
chodzenia winowajcy z miasta lub ze wsi. Różnica 
tu  wybitna, w ubiorze, w mowie, w staraniu, w obejś­
ciu, w obyczaju, w pojmowaniu, w cnotach, wadach, 
występkach, tak dalece, że nie tylko różni się czło­
wiek od człowieka, ale nawet wiejski wróbel lub wro­
na inne są od wróbla i wrony w mieście przemieszku­
jących.

Na wsi ptaki to płoche, swarne i zawadijaki. Przy­
mierzenie kijem jak dubeltówką, spłasza wronę choć­
by od najsmaczniejszego kąska; wróbel pierzcha 
przed strachem niby człowieka przedstawiającym; 
silniejsze gwiźnięcie, najmocniejszy hałas, gulgot jen- 
dorów, pianie koguta, głos silniej podniesiony, zrywa 
go na skrzydła i pędzi w ochronniejsze miejsce. Wie­
cznie świergoląc i kracząc, o najmniejsze ździebełko 
pokarmu, wiejskie te ptaki biorą się chętnie w załeb- 
ki i walą dziobami że aż pióra lecą. Z domowóm za 
to drobiazgiem żyją w zgodzie za panie brat, z pe- 
wnem jednak rodzajem wyższości i przewodzenia; 
czasem skubną lub stukną dziobem, z wodzącą kurą 
wezmą się za bary, ale w zamian tego wrona śmiało 
obsiada na szczecinowatym grzbiecie i z dumą używa 
przejażdżki w domowóm ogrodzeniu.

W mieście wrony nie spłoszysz przymierzeniem 
choćby nawet dubeltówki: spędzona gwałtem, siądzie 
tuż nad tobą, ledwo nie na głowie, i z największą obo­
jętnością nie zważając na żadne odgróżki, czyścić bę­
dzie dziób lub pierze. Wróbel, cichaczem bez świer­
gotu usadowi się na worku ze zbożem zaraz przy ple- 

! cach włościanina o wóz wspartego, worek rozdłubie,
! próbkę rozgrzebie, i łykając ziarnko za ziarnkiem,
i  bez swaru i wrzasku żadnym przechodnim nie zafra­

suje się, jakby wiedział kto tu gospodarz a kto obcy.
! Umiejąc korzystać z zagapienia się z nieuwagi, rzuca

się śmiało na żer wszędzie gdzie go upatrzy: tu zajrzy 
do obroku, tam do kobiałki, tu  skubnie, tam liźnie, tu 
obejrzy a tam capnie, a człowieka lęka się, ale roz­
sądnie i bez przesady. Gospodarząc tak wąachając 
i upatrując bez żadnój oeremonji, w ogródkach publi­
cznych razem z gośćmi uwija się skrzętnie, zbierając

I
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okruchy rzucauój mu jałmużny: w braku tych siada 
w pobliżu pilną dając uwagę na zajadających, i rzuca 
się na wyścigi psa często uprzedzając, gdy widzi rękę 
ludzką poruszającą się do datku. W  bitwy rzadko się 
wdaje a swary wnet załatwia, bo mu zawsze pilno, 
zawsze przeczuwa gratkę której opuścić żal dla nędz- 
nćj burdy i wiejskiego wróbla bijatyki. A żebyście 
widzieli, jak wróblica z Saskiego ogrodu przeprowa- i  

dza swoje dziatki na targowisko za żelazną bramę, jak | 
je ukrywszy między statkami, beczkami, po różnych i 
dziurach i zaułkach, karmi cichaczem, a potśm prze­
prowadza pomiędzy tłumem przechodniów, trajkotem 
wozów i powozów szybko i ciągle za sobą przesuwa­
jących się, to byście sami przyznali wyższość wróbli­
cy miejskiej od wiejskiej, tak pod względem rozumu 
jak i znajomości świata. A sprawa to nie łatwa, tu  
gwar, hałas, co krok to człowiek, koń, pies lub wóz, 
co chwila jaki przebiegający chłopiec wieczysty nie­
przyjaciel ptastwa, a tu  dziatki młode, niedoświad­
czone, zaledwie na parę łokci umiejące ,się nad zie­
m ią unosić i do tego nie pewno,' chwiejąco się, jakby 
goniły ostatkami siły. To też biedna m atka krząta 
się, upatruje, przygląda, przefruwa od ogrodu na 
targ  i znów napowrót jakby pokazywała drogę trwo- 
żnym pisklętom, a kiedy wreszcie przeprawa szczęśli­
wie dokonana, i  wróblątka znajdą się przy kracie 
ogrodowój, co to za radość matki, jakie dumne napu­
szanie się młodych ptaszyn, jakby wróciły z Paryża 
po ukończeniu kursu uniwersyteckiego.

Podobnie zcharakteryzować możnaby i inne zwie­
rzęta, konie, psy, koty, krowy, tylko mucha czy na 
wsi czy w mieście, zawsze jedna nieznośna i naprzy­
krzona, samolubstwem i kaprysami bardzo przypomi­
nająca człowieka. Przez ciekawość wszędzie się wci- 
śnie, skorzysta z najmniejszej szparki, dziureczla; 
przez ciekawość staje się uprzykrzona do niezniesie- 
nia, i zwykle ginie z ciekawości, topiąc się, trując lub 
paląc w płomieniu. Żarłoczna jak największy pasi- 
brzuch z chciwością rzuca się na wszystko, cukier, 
piołun, wino, wodę, miód, pieprz, zajada z jednym 
przysmakiem, niczego nie opuści, nie pominie, a naw et 
ukąsi i drugą muchę, jedynie tylko przez ciekawość 
dojścia smaku samej siebie. Egoistka jakich mało, 
tuż przy nieżyjącej towarzyszce usiądzie z największą 
obojętnością, będzie się wygrzewać na promieniu sło­
necznym, albo muskać łapkami, gładzić, czyścić jak 
najwytworniejsza elegantka, znająca nędzę z książek, 
a głód z dyjety. Umierającą znów muchę, uwikłaną 
w siatkę, więznącą w lepie lub tonącą, nie wspomoże 
ani poratuje, ale przeciwnie owącha, opatizy, wyssie 
z niój co można i stratowawszy nogami z brzękiem 
porzuca najczęściej w większą spychając biedę. Ale 
o stworzeniach tych zawiele się rozgadałem.... P r z y ­

szłą zatem pogadankę wyłącznie sprawom ludzkim 
poświęcę.

■Sowości muayezne.

Zbiór ulubionych śpiewów zebranych przez W . Troszla 

nakładem G. Sennewalda.

36. Odpust w Plóermel Meyerbera. W  sumieniu mojem 

zip . 1 gr. 15 skala od c do f  z tekstem  francuzkim i pol­
skim Chęcińskiego. Jest to piękna arja barytonowa, co­
kolwiek afektacyjna, ale to wynika z treści opery i stano­
wiska śpiewaka w obec Dinory.

37. A rja Dinory drugi ustęp z tej samćj opery zip.
2 skala od d  do a. Oba numera piękne ale trudne i wy­
magają śpiewu szkolą wykształconego, inaczej w wyko­
naniu iść będą kulawo i nuty będą zjadane a nie śpiewa­
ne. Poleca się więc je  tylko dobrze śpiewającym.

38. Z  wesela Figara Mozarta, K to poznał miłość, 
z tekstem  włoskim i polskim Chęcińskiego zip. 2 skala 
od h do e. Prześliczna myśl tyle ma uroku, że słuchana 
nawet często, zawsze wywołuje jedno miłe i urocze wraże­
nie. Przyczyna tego leży w geniuszu Mozarta, który na­
wet w rzecz drobną formą, umiał wlewać myśl wielką 
i bogatą. Niewinność i naiwność serca, które pokochaw­
szy raz pierwszy, nie wić co z tyra skarbem zrobić, nie 
wie nawet jak uczucie to nazwać, muzyką odmalować le­
piej nie podobna, jak to w kilku rysach Mozart usku­

tecznił.

39. P a ń s t w o  Denis Offenbacha Żwawo w tan! tekst 

polski L. M atuszyńskiego złp. 2 skala od d do <j lub a. 

Śpiewka rytmem walca, żwawa, wesoła, potoczysta, przytem  

niezmiernie efektowna, ale nuty wiązane dosyć się  często  
zdarzające, muszą być koniecznie wydatnie śpiewane. 
Zaliczamy tę piosnkę do trudniejszych, jako wymagającą 
więcej wyrobionego głosu, bez czego lepićj nie psuć 
uszów tak sobie jak drugim. Przekład wierny i gładki.

40 . Bal maskowy Verdi scena pomiędzy Amelją 

a Ryszardem kocham cię. Przekład polski Chęcińskiego 
ztp 2 skala od a lub c do g. Muzyka Verdego przypo­
mina ustęp innych jego utworów, ale zawsze arja ta po­
siada stosownie do wymagań sceny miejsca bardzo efek­
towne. Melodja piękna i gładko pisana i chociaż rzad­
ko śpiewaka oszczędza, ale tu zrobione to zostało, chyba 

przez om yłkę.

A. B.
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H o ! za siołem  ja d ą  swaty 
P ro s to  do nas kolo p ło ta ;
O tw ierajcie prędzej wrota,
O tw ierajcie drzwi kom naty.

Siwe, wronę rżą  rum aki.
S ta rszy  sw at w nowej kapocie, 
Je g o  pas w sreb rze  i zlocie,
I  na  m łodym  ubiór taki.

Sw at m a czapkę swego s ta n u ;
Siwy b aran , wierzch zielony —
„N iechże będzie pochwalony!...
N a  wieki wieko'w, W aspanu .1'

P rosim  siedzieć, prosim  siedzieć 
N a  usłonie, czy na  ła w ie :
Z kądże W asp ań stw o , ciekawie 

Chcemy się wszyscy dowiedzieć ?“  ,

,iC zekaj kochany są s ie d z ie !
N iepotośm y przyjechali,
A by tu  ławy ścierali,

V> gościnie czy na ob jedzie.“

„T en  m łody w idzia ł tu kw iatek 
I  chce zerwać w twym o g ro d z ie ; 
D zięki Bogu m a d osta tek ,
B ędzie go rościć  w w ygodzie.1'

K w iatek  ten  zwie się P a raska,
Z na się oddaw na z Bazylim  :
Oddaj go nam kiedy łask a,

T ym  czasem kielich wychylim!

T ak  się miało, gadu, gadu—
Ju ż  bu te lk a , chlćb na s to le :  

Pogadaw szy doszli ładu,
Tylko- trz a  mieć dziewki wolę.

A  gdzież P a ra sk a?  za ścianą 
Słucha co mówią tam  swaty:
W  tem  b racia  wstydną rnm ianą 
W  wiedli P a raskę  do chaty.

Stawęla, spuściła  oczy:

N ieśm iałość widać z je j liców;
T u  m łodzian do niej podskoczy,

I  wiedzie do nóg rodziców.

B łogosław ią  ich rodzice.
Ł za  w oku starców  g o rą ca ;
A  Swat wychyla szklanice,
P raw iąc  oracje bez końca.

A ntoni K rum an.

Kronika literacka.

Rady dla matek, obejmujące przepisy pielęgnowa­
nia i wychowania dzieci od niemowlęctwa do wieku 
w którym rozpoczynają nauki, poświęcone matkom 
polskim przez Dr. K. Gregorowicza. Tutuł objaśnia 
cel tej użytecznej pracy. Zdrowie, powiada autor, 
jest ozdobą życia, kto je  ma, najszczęśliwszym jest 
złudzi, jak zaś ugruntować to zdrowie, żeby wiecznym 
było towarzyszem człowieka, żeby go nieopuszczało 
przez cały przebieg pielgrzymki ziemskiej, posługują 
do tego rady, rozwinięte we wszystkich najdrobniej­
szych szczegółach.

Po wstępie autor określa: życie, zdrowie, konsty­
tucje i tem peram entu; dalej mówi o pierwszych sta­
raniach około narodzonego dziecięcia, o karmieniu, 
odłączeniu, ząbkowaniu, kąpieli, powietrzu, światłe, 
cieple, zimnie, wilgoci elektryczności, nauce, zabawie 
i głównych zasadach moralnego wychowania dzieci. 
Ale obok rad dla zdobycia zdrowia przez stosowne 
wychowanie, autor nie zapomina o względach moral­
nych. Z chłopczyka wyrośnie mąż, dziewczynka bę­
dzie miała do spełnienia najświętsze obowiązki mat­
ki. Jej piękne przymioty ciała i duszy same utorują 
sobie drogę do szczęścia wdzięczności i miłości. Chło­
piec przeciwnie wszystko na świecie musi zdoby­
wać pracą, rozumem, sercem i odwagą; on z czasem 
stać się ma podporą żony, głową rodziny i nie znajdzie 
nigdzie prawdziwej pomocy, jak tylko we własnej 
dzielności iintelligencji.

W  tej myśli rozwinięte są rady dotyczące nauki i za­
bawy dzieci, z ciągłą troskliwością o przyszłe ich 
pizeznaczenie. Gdyby rady te więcej były znane 
i upowszechnione, gdyby mianowicie! wychowanie 
dzieci podług nich było prowadzone, liczba kalectw 
i niedołęztwa fizycznego i moralnego zmniejszywszy 
się znacznie, z czasem możeby spadła na zero, za­
równo na pociechę rodzin jak kraju. Cena złp. 3 
gr. 10.

Korrespondencja z Paryża.

Od tygodnia Paryż tak zawsze ożywiony, podwój- 
nem jeszcze zajaśniał życiem. Wspaniałe tutejsze



magazyny, przystroiły się w cuda sztuki i przemysłu, 
pociągające oczy. Oprócz tego wzdłuż wszystkich 
bulwarów, wybudowano w mgnieniu oka do 80,000 
drewnianych budek, w których nagromadzono miljo- 
ny zabawek, cukierków, i różnego rodzaju błyskotek 
przeznaczonych dla zabawy tak małych jak i doro­
słych dzieci. Są tam  i hafty wszelkiego rodzaju, 
sprowadzane z gór Alzacji, gdzie kobiety wiejskie 
trudnią się tą  gałęzią przemysłu ; są składy materja- 
łów piśmiennych, kajetów, książek kolendowych i ka­
lendarzy tańszych o wiele niż po księgarniach, są ko­
szyczki wyplatane, pudełeczka introligatorskie; i tym 
podobne przedmioty, w cenie nadzwyczaj niskiej. 
W  pośród tyCh budek krąży niezliczona ludność Pa- 
ryzka różnych stanów, jedni kupują, drudzy przyglą­
dają sie kupującym, snując się tłumami bez celu.

Budki te stawiane zwykle na tydzień przed nowym 
rokiem, stoją przez całe dwa tygodnie, chyba że wiel­
ki mróz jak to było w roku zeszłym, porozgania kra­
marzy. W  tym  roku powietrze nadzwyczaj łagodne, 
deszcz nie pada od dni dziesięciu, ale za to gruba 
mgła snuje się kłębami po mieście, i otacza wszyst­
ko żółto-brunatną barwą. W  wigilją nowego roku 
owa mgła do takiego doszła stopnia, że na głównych 
bulwarach, palono latarnie do godziny pierwszej z po­
łudnia, a sklepy oświecone były gazem. W  Londy­
nie rzecz to zwyczajna, ale w Paryżu podobny wypa­
dek powtarza się ledwie parę razy do roku.

Na rumianych twarzyczkach dzieci, szczególne wi­
dać w tych dniach ożywienie, bo też nowy rok, to 
prawdziwe ich święto. Najubożsi rodzice w tym dniu 
gotowi odjąć sobie od ust kawałek chleba, aby dać 
dziecku jakąśkolwiek kolendę, cóż dopiero powiedzieć 
o Paryzkieh bogaczach. Niektóre też zabawki, nad­
zwyczajnej dochodzą ceny. W  jednym z pism tutej­
szych wyczytaliśmy ciekawy rys statystyczny rozcho­
dzących się. rokrocznie zabawek, które ulegają też 
wpływowi mody, stosownie do panujących w śwde- - 
cie wyobrażeń. Za Ludwika XIV naprzykład, kiedy 
duch satyryczny ogarnął umysły, weszły w modę pa­
pierowe poliszynele, o ruchomych członkach, które 
pociągnięte za sznurek wyprawiały rozmaite śmieszne 
skoki. (Jacka te  sprowadzono pierwotnie z Włoch 
dla zabawy dzieci. Później przjszlo na myśl ówczes­
nym dowcipnisiom, nadawać tern papierowym figur­
kom rysy znanych powszechnie osób. Odtąd poliszy- 
nelle przeszły w ręce starszych, i takiej nabrały wzię- 
tości, że najpoważniejsi Mężowie stanu nosili je 
w kieszeniach i złośliwie zabawiali się niemi, co było 
powodem nie jednej krwawej rozprawy.

Za pierwszego cesarstwa kiedy duch wojowniczy 
ogarnął Francją, zaczęto wyrabiać dla zabawy dziat­
wy, tysiące żołnierzy drewnianych. W  roku 1812, 
niewiadomo z jakiego powodu wszedł w modę djabeł.

W  roku 1830 i 1848 wyrabiano bębenki w tak wiel­
kiej liczbie, że w ostatnim sprzedano ich za 70,000 
franków. Później miejsce bębenków zastąpiły pisto­
lety, których wyrabiano tak wiele, że cynk podrożał 
z tej przyczyny. Po pistoletach, przyszły lokomoty­
wy i balony; te ostatnie tak przypadły dzieciom do 
smaku, że w zeszłym roku sprzedano ich za 400,000 
franków. W  tym roku nad wszystkiemi zabawkami, 
frygi odniosły pierwszeństwo, wyrobiono ich bowiem 
za pół miłjona franków.

Zabawki dziewcząt nie tyle ulegają przemianie, lal­
ki bowiem nie wychodzą nigdy z mody, Paryż sam 
według obliczenia, konsumuje lalek za 1,500,000 
franków. Najdroższe dochodzą wartości 2,000, naj­
tańszych zaś dostanie za parę centymów, to jest za 
grosz polski. Stroje lalek zajmują w Paryżu wielką 
liczbę szwaczek, kwiaciarek, szewców, rękawiczników 
i fryzjerów: którzy im wyłącznie poświęcają praktykę 
swoją. Sprowadzają też do Paryża mnóstwo lalek 
papierowych z Niemiec i drewnianych z Tyrolu, i te 
ubrane przez Paryzkie modniarki, powracają napo- 
wrót tam z kąd przybyły. Zwyczaj ten utrzymuje się 
od XIV wieku. W edług rachunków przechowanych 
po królewskich archiwach pokazuje się, że już od r. 
1390, wysyłano lalki przybrane wedługParyzkiej mo­
dy na dwory: Angielski, Hiszpański i Bawarski. Tym 
to sposobem, mody Paryzkie rozchodzić się poczęły, 
po wszystkich krańcach ucywilizowanego świata.

Seweryna.

Nowości Zagraniczne.

Petit courier des dames. Od kilku lat kolor czar­
ny, stał się ulubiony wytwornym Paryżankom, w cią­
gu lata używają one różnych barw, ale jak przyjdzie 
zima, wyjąwszy do balowego stroju noszą wyłącznie 
prawie suknie czarne, popielate lub fijołkowe. Łatwo 
usprawiedliwić ów popęd tern, że kolory ciemne nie­
równie więcej niż jasne przypadają .wszystkim do 
twarzy. Każda też elegantka Paryzka ma trzy albo 
przynajmniej dwie suknie czarne, aksamitną, morową 
i mantynową lub fularową. Bardzo używane także 
suknie morowe koloru ciemno stalowego, i fijołkowe 
poid t de soie, w jaśniejszych lub ciemniejszych odcie­
niach. Do wyjścia na ulicę, przyjęte ogólnie suknie 
wełniane w jedwabny rzucik szafirowy lub fijołkowy 
na tle pzarnem.

Z pomiędzy kapeluszy podobał nam się bardzo fi­
jołkowy atłasowy, pikowany i przeszywany białemi 
świecącemi paciorkami przybrany piórem strusiem.
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Miejsce karczka zastępowała koronka czarna pomię- 
szana z białą blondyną.

Inny kapelusz atłasowy czarny, przepikowany był 
perłami z lawy ozdobiony czarnem strusiem piórem. 
Podpięcie składało się z bratków fijołkowycb aksa­
mitnych, szarfy aksamitne czarne służyły do wią­
zania.

Trzeci kapelusz pleciony ze szneli fijołkowej, pod­
pięty był nad czołem plisą fijołkową aksamitną, 
przepinaną w odstępach gwiazdami z carnej lawy. 
W  miejsce karczka szła takaż plisa, stosownie ozdo­
biona, u dołu obszyta czarną koronką. Boki wygar- 
nirowane białą blondynką, i fijołkowe szarfy do wią­
zania, dopełniały całości.

Pończochy białej używane dziś tylko do strojnego 
ubrania. Na ulicę noszą powszeckuie wełniane w ko­
lorach fijołkowym, pąsowym lub karmazynowym, gład­
kie lub w czarne paski. Zwykle obuwie zimowe na 
ulicę stanowią buciki ze skóry kozłowej, lub korciko- 
we przybrane barankiem.

Na rano do kolorowych spódniczek, zaczęły się 
upowszechniać żaldetla włóczkowe robione na dru­
tach, lub takież koszulki, w kolorach fijołkowym lub 
pąsowym. Pod paletoty do wyjścia na ulicę, noszą 
dla ciepła trykotowe kamizelki, spinane na rząd perło­
wych guzików.

Do ubrania czepeczków, i stroików, ukazały się bu­
kieciki, złożone z małych rumianych jabłuszek po- 
mięszanych z liśćmi i kwiatem jabłoni. Robią także 
bukieciki z samych różnobarwnych liści, jakby pożół­
kłych i zczerwienionych od słoty jesiennej.

Staniki okrągłe do sukien otrzymują tej zimy pierw­
szeństwo nad innemi. Podług nas bardzo zręcznie 
wygląda taki stanik, przepasany nie zbyt szerokim pa­
sem, takiego koloru jak suknia, lub też cokolwiek 
ciemniejszego. Zamiast koronki zakończają pasek na 
przodzie różyczką z materji, z końcami.

Noszą także bardzo małe kaftaniki zaokrąglone 
z przodu, z niewielkim karoczkiem. Fraki zarzuco­
ne zostały i słusznie, dobry gust odniósł w tem zupeł­
ne zwycięztwo.

Do strojnego ubrania, noszą suknie peMnowe 
w szerokie lub węższe pasy. Suknie takie nie potrze­
bują garnirunku, u dołu obszywają je tylko grubym 
sznurem szmuklerskim.

Uważaliśmy ciężką suknię czarną jedwabną, wycię­
tą  u dołu w głębokie zęby. Z pod tycli zębów wy­
chodziła plisa z materji w kratę, na której zęby ła ­
dnie odbijały. Stanik miał z tyłu nie wielką baski- 
nę, podbitą materją w kratę, i przybraną z wierzchu 
takiemiż wyłogami. U rękawów odpowiednie były 
mankiety i żokeje,

Inna suknia morowa koloru marron, miała dół na­

szyty grubym sznurem, który tworzył węzły w nieja­
kich odstępach.

Ozdoby z pasmanterji ciągle się utrzymują. Z po­
między nich przytaczamy: bogate naramienniki prze­
rabiane lawowemi paciorkami, używane do kaftanicz- 
ków i pałetotów, szlaczki perskie zakończone różno- 
barwnemi grelotkami; frendzlę lamową, lub Tybetań­
ską z miękkiej wełny (angora) w czarnym albo bia­
łym kolorze, którą obszywają rotondy a nawet i su­
knie; frendzle ze szneli gładkie lub cieniowane.

Siatki na głowę ciągle się utrzymują, robią je  naj­
więcej ze szneli, lub też z jedwabiu przetykane wiel- 
kiemi paciorkami stalowemi, złotemi albo z lawy. 
Nad czołem zdobi je często ruszka koronkowa lub 
płasko położona aksamitka z długo spadającemi koń­
cami.

Fular będzie tej zimy stale używany. Do wyjścia 
na ulicę lub wizyty noszą ciemne suknie fularowe na 
tle brązowym, popielatym lub czarnym, w drobne 
prążki albo w rzucik jaśniejszego koloru. Na ślubne 
suknie używają bardzo fularu białego, w najlepszym 
gatunku. Widzieliśmy taką suknię , nieodcinaną 
w stanie czyli Gabryelę, przybraną nad obrębem, po 
obu stronach przodów puszkiem łabędzim na dwa ca­
le. Baskina oznaczona w kształcie kaftanika tak sa­
mo była obłożona równie jak mankiety i żokeje u rę­
kawów.

Miejsce ciepłych wełnianych szalików zwanych 
caehe-nez, zastępują teraz powszechnie tak dla pań 
jak i dla panów, kwadratowe chustki fularowe w ko­
lorach: amarantowym, fijołkowym, jasno - szafiro­
wym, szamoa lub białym. Panie noszą także do po­
koju, małe krawatki w delikatnych kolorach z cien­
kiego fularu, lub z batystu jedwa bnego.

Suknie cięższe jedwabne robią najczęściej bez ża­
dnego garnirunku, gruby sznur u dołu stanowi całą 
ich ozdobę. Niekiedy ten sznur na każdem zszyciu 
brytów, podnosi się w górę i  tworzy zakręcone 
koło.

Do sukien wyciętych robią berty fałdowane, moc­
no rozszerzone w pośrodku tak na piersiach jak i na 
plecach, a zwężone znacznie u ramion. Obszywają 
je u dołu koronką.

Widzieliśmy suknię lekką jedwabną, przeznaczoną 
dla młodój osoby: dajemy tu  jój szczegółowy opis. 
Suknia z lekkiej materji jedwabnej jasno-szafirowej 
w białe prążki, nie miała u dołu żadnego garnirunku, 
tylko szeroki obręb. Stanik pod szyję, spięty na 
perłowe guziki, z bawetem tak z przodu jak z tyłu, 
przewiązany był szarfą z długi emi, spadającemi z ty­
łu końcami. Rękawy wązlde długie kończyły się 
marszczonym mankietem.



Chustki i rotondy koronkowe, bardzo będą noszone 
w tym roku.

Zamiast manszoników futrzanych, przyjęto na wi­
zyty, czarne aksamitne lub atłasowe pikowane i obło­
żone wązkim paskiem futra.

Do ubrania głowy bardzo używane upięcia lub 
warkocze aksamitne, w jednym lub dwóch kolo­
rach. Warkocze takie przeszywają czarną lub białą 
sieczką.

L e foUet. Koszulki kaszmirowe stały się dziś pa- 
nujaca modą. Wyszywają je aksamitką lub pasman- 
terją w rozmaity sposób. Koszulki półbatystowe, złożo­
ne z gładkich pasków podwójnych, i haftowanych wsta­
wek, wygarnirowane u szyi i u rąk walansienką, słu­
żą pod kaszmirowe lub jedwabne kaftaniki. Młode 
panienki noszą białe muszlinowe staniki, podwłóczone 
aksamitką lub wstążką, do wieczornego ubrania.

W kołnierzykach i rękawkach, widać zawsze wiel­
ką prostotę. Do najmodniejszych należą gładkie, 
batystowe lub płócienne, obszyte wązką walansienką 
z wyłożonemi z przodu końcami, końce te bywają nie­
kiedy wygarnirowane szerszą spadającą koronką.

Z pomiędzy czepków, dwa rodzaje powszechnie ciziś 
przyjęte: katalanfci lub też zwyczajne okrągłe cze- 
peczki, zwane pay sannę. Te ostatnie tern się różnią 
od dawnych, że m ają dno wielkie, spadające nisko 
w rodzaju siatki, ściągnięte na elastykę. Widzieliś­
my jeden bardzo ładny, z tiulu jedwabnego w musz­
ki, przepięty na krzyż fijołkową aksamitką. 1 rzód 
wygarnirowany był w bufki illuzją, przepinaną pu- 
kielkami z aksamitki. Za garnirunkiem wpięta była 
płasko kokarda aksamitna z końcami na ty ł spadają- 
cemi.

Drugi czepek składał się z blondynowego fanszom- 
ka z końcami. Z pod niego na tył głowy spadało 
wielkie denko, naszywane aksamitką niebieską. Nad 
czołem wpięta była aksamitna kokarda.

KatalanM, najmodniejsze z gipiury Irlandzkiej ubie­
rane aksamitem lub czarne naszywane pacioreczkami 
z lawy.

Musee des families. Kołnierzyki z haftowanemi 
motylami w rogach należą dziś do najmodniejszych; 
niekiedy motyle te wyrobione są misternie z gipiury 
albo koronki, do ozdoby kołnierzyków batystowych 
i muszlinowvch. Długie mankiety takież same mają 
motyle w rogach jak kołnierzyk. Krawatki muszli­
nowe powszechnie garnirowane są wstawką gipiuio- 
wą Irlandzką, albo też motyle haftowane zdobią na­
rożniki. Czepeczki tak zwane kalalanki nietylko no­
szą z blondyny i gipiury, ale na rano ogólnie przyję­
te muszlinowe ze wstawką i koroneczką gipiurową. 
Chusteczka kwadratowa zwykle spada na bufce musz- 
linowej. Garnirowanie składa się z ruszy muszlino- 
wój zakończonćj brzegiem wązką gipiurą i rozety

z pąsowej aksamitki. Opiszemy tu  penioar bardzo 
wygodny i ładnego kształtu. Był on z nanzuku zu­
pełnie wolno krajany, u dołu nad obrębem miał 
12 drobnych zakładek. Karczek złożony z drobnych 
zakładek formą spiczastą na plecach i z przodu, 
w koło garnirowany był walansienką. Rękawy wpół 
otwarte zakończone były mankietem śpiczastym uło­
żonym z zakładek.

Petit courier dey dames. Najmodniejsze w tym. 
roku suknie czarne fijołkowe, popielate i szare w 10- 
zmaitych odcieniach. Kolory te przyjęto zarówno 
w wełnianych jak i w jedwabnych wyrobach.

Na codzienne suknie noszą tkaninę Angielską 
zwaną Lińscy  i Wool-Sey. Jest to gruby i sztywny 
tartan, nakrapiany w supełki na tle popielatym ha- 
vanna i fijołkowym. Widzieliśmy taką suknię popie­
latą w czarny rzucik bez żadnego obłożenia.  ̂Przy­
braną tyło z przodu wzdłuż spódnicy, rzędem wielkich 
czarnych guzików, lawowych bez połysku. Kamizelka 
takaż sama spinała się na mniejsze guziki. Na wierch 
szedł kaftanik z baskiną, ozdobione wyłogami z czar­
nego sukienka.

Naszyjniki z paciorków lawowych mat, powszechnie 
dziś używane, dodają do nich medaljonik omaljowany. 
Naszyjniki te noszą do zamkniętych staników.^ Zawie­
szają także medaljoniki na aksamitce, od której końce 
wiążą się w tyle, i spadają długo na plecy.

Ńa suknie wizytowe, używają lekkich materji w fi­
jołkowe paski n a  tle czarnym, lub w drobne prążki
popielate i czarne. _ _ ,.

Z kroju sukien i w ich ozdobach, me widać żadnej 
stanowczej zmiany; każdy przybiera je  fantastycznie 
według własnego upodobania, koronką, aksamitką lub 
pletnią szmuklerską.

Opis wzoru kaftanika, kapturów, stanika do 
paska i kolczyków w naturalnej wielkości.

N. 1. K aptur  z białego pluszu z karczkiem kancias­
tym (k, carre) pokryty  trzema szarfami zc szkockiego 
pluszu. Przednio szarfy krótszo i zaokrąglone do tw a ­
rzy, trzeci zaś koniec dłuższy, przyszyty do przodu kap- 

; tu ra  i równo ścięty u dołu, spada  na karczek. K aptur
cały podbitv  białym falarem na wacie i ozdobiony gre-
lotkami z białej sieczki i pereł.  T ą  samą formą robią  
się także kap tury  z czarnej materji ,  przybrane  szkocką 

: m aterja  albo aksamitem. Jeżeli  k ap tu r  z gładkiego sza-
I firowego lub białego kaszmiru, szarfy naszyć można aksa­

mitką i wstawką koronkową.
N. 2. Tenże  kaptur z drugiej strony.
N , S. Brosza złota do zapinania szala.
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N .  4.
złotemi. 

N .  5. 

N .  6. 

N .  7.

Kolczyk i bom bka  z czarnej lawy’ z ozdobami 

Kolczyk złoty.

B om bka  z ło ta  innym fasouem.

K a p tu r  z szafirowego kaszmiru  naszyty przed 
watowaniem czarną  aksamitką.  Garnirowanie sk łada  się 
z ruszy kaszmirowej wystrzyganej brzegiem w ząbki 
w maszynie i z aksam itk i  w pośrodku. Podszewka c za r ­
na fularowa.

N. 8. Kolczyk kryształowy. K szta łtem  tym znajdu­
j ą  się w magazynie pana Tlionesa kolczyki z białego 

i zielonego krysz ta łu  po złp . 40 ,  jakoteż koralowe i z ż ó ł ­
t ego  metalu  naśladujący wyrób złoty.

N . 9. K a p tu r  a tlasowy dla panienki 12-to letniej 
garnirowany ruszą.  Jeżeli  k a p tu r  z kolorowego pluszu 
lub  kaszmiru w takim razie i ru sza  powinna być na 
wierzchu z tego  samego materjału,  obszyta  wazką koro- 
neczką. P o d  spodem garnirowanie  może być z białego 
kaszmiru.

N .  11. Suknia czarna poult cle śnie objęta w stanie 
aksamitnym pasem ze stalową lub złoconą k lam rą.  R ę ­
kawy ważkie odpowiednio przybrane .  K raw atka  ak sa ­
mitna.

N .  12. Kolczyk złoty z kameą w pośrodku.

N. 1 3 .  Kaftanik  fa łdowany z kolorowej flanelki albo 
kortu ,  zapięty na  lawowe guziki i przyozdobiony na k aż ­
dym fałdzie grelotkami szmuklerskierni. Kołnierzyk p ł ó ­
cienny garnirowany walansienką. Krawacik jedwabny 
haftowany jedwabiem.

N . 14. Brosza z ło ta  w kształcie  okrągłego g u ­
zika.

N .  15. Kolczyk złoty.

N . 1 6. Kolczyk biały k ryształowy ze z ło tą  ażurową 
obwódką.

Nie  pochwalając bynajmniej zbytecznej długości k o l ­
czyków, czuliśmy się jed n ak  w obowiązku przedstawienia 
niektórych modeli w naturalnej wielkości dziś najwięcej 
używanych. N iek tó re  z nich dochodzą długości blisko 
10 centymetrów w kształcie dzwonów, inne znów w for­
mie gruszek; p rzesada to śmie'szna i dla tego radzimy 
•trzymać się średnićj, umiarkowanej długości.

Nakładem Księgarni A dam a Dmonkowskiego  uli­
ca Miodowa Nr. 482 nowy 4 wyszedł Nr. 6 Bibliote­
ki Teatralnej, obejmujący Ottona Łucznika wielką 
operę w 5 Aktach zlibretem przez Jana Chęcińskiego

napisanym. Cena z portretem 'A utora muzyki złp. 
2. Autorem tym jest A dam  Ilunheim er. Nabywszy 
na własność tę  muzykę wyżej wymieniona księgar­
nia zwraca uwagę osób chcących przyjść w pomoc 
temu kosztownemu wydawnictwu, że cena prenume- 
racyjna, kompletnej partji fortepianowej tej opery 
z textern, oznacza się na zip. 66 gr. 20. Ce­
na ta  nadzwyczaj niska, stosownie do objętości dzieła 
(przeszło 360 stronnic) po ukończeniu sztychu i dru­
ku, znacznie podwyższoną zostanie. Cena prenume- 
racyjna wyciągu fortepianowego, który w krótkim 
czasie opuści prassę oznacza się na złp. 24.

Uwertura sprzedaje się osobno za złp. 4 na 2 ręce, 
a za złp. 5 na 4 ręce.

Pan i  Maryi J .  w Brahiłowie. Z zaprenumerowanych 

pism pozostało jeszcze w Redakcji  złp.  22 gr. 24 gdyż 

pisma przez Nią żądanego p. t. G rand  Jo u rn a l  (P a r i s )  

cennik pocztowy nie obejmuje.

Pan i  Gal. Wiktorji.  Kalendarz  ludowy z bieżącego roku 

zupełnie wyczerpnięty. Złp.  1 gr. 20 zapisano na d r u ­

gie półrocze.

Pan i  Tekli  Obryć.  Żądane Num era przesłaliśmy. Złp.  

3 gr. 10 policzyliśmy a konto należności od pani Stefanii 

Kaczau. k tó ra  wynosi z łp .  10 gr. IG.

Listy  i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 

prosimy: Do J . K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r. 9 5 i! 

dom Krzemińskiego,

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz zo wzorami 
kapturów, kaftana i kolczyków.

Drukarni K . Kowalewskiego. —  Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj.

DODATEK



D o d a t e k  do T y g o d n i k a  Mó d  *).

W arszawa dnia 9 (21) Stycznia 1865 roku..

JAN BAXJDRY
m  zna

A U G U S T A  T A C Q U E K I E .
(D alszy ciąg).

A K T  T.

S C E N A  II .

ADELA, OLIVIER, PANI GERVAIS.

PA N I GERVAIS.
J e g o  przy jaźn i zaprzeczyć pan nie możesz.r(Czyś 

go prosił  o radę. (Oliuier milczy). W ię c  on nie wić 
tw ego  zam iaru  ? ukryw asz  go p rzed  nim bo do­
m yślasz się że go  nie pochwali. P a n  sam nie j e ­
steś w zgodzie z sobą, dowodzi tego ta  gorycz 
z ja k ą  mówisz o drugich . K to  niezadowolony ze 
wszystkiego, ten pew no nie zadowolony sam z sie­
bie. Chcesz się rzucić w jakieś spekulacje p rz e ­
m ysłowe. Zastanów  się ty lko. Z aw ód  lekarza  
tak  p ię k n y !  ̂ J a k a  szkoda żeś nie s ły sza ł  tego, co 
dziś rano  m ów iła  A dela .  O tóż  u trzym yw ała ,  że 
g d y b y  ją  B óg  s tw orzy ł m ężczyzną, by łaby  nieza­
w odn ie  dok to rem .

OLIVIER.
P a n n a  A d e la  mówiła to!

PA N I GERVAIS. (do A deli)
N o ! pow tórz że sama. Nie pomagasz mi... onie­

m iałaś j a k  widzę. A  całe rano  szczebiotała ja k  
dzierlatka.

ADELA.
Nie m ówiłam  nic, coby w arto  było powtórzyć.

OLIVIER.

L u b  też j a  nie wart,  aby  to dla mnie było po­
wtórzone.

PA N I GERVAIS.
M yślę doktorze  iż zmienisz jeszcze zamiar. P a ­

miętaj że świetna przyszłość o tw arta  p rzed tobą.
OLIVIER.

T a k  przyszłość. Z a  dwadzieścia lat, byłbym 
bogaty.

PA N I GERVAIS.
W ięc  dla w zbogacenia  się porzucasz medycynę.

OLIVIER.
M oże być.

(*) D odatek  ten pow tórnie p rzedrukow any dodaje się dla n o ­
wych prenum eratorów , którzy początku  d ram atu  J a n  Baudry 
nie czytali.

PANI GERVAIS.

D ziw n a  rzecz!  chcesz być bogatym  a przed 
chwilą A de la  p rag n ę ła  być ubogą.

ADELA.
Żartow ałam .

OLIVIER.

W ierzę  bardzo. B y ć  ubogą !• lepiejby nie żyć 
wcale!

PA N I GERVAIS.
P a n  więc bardzo  lubisz pieniądze?

OLIVIER.
N ienawidzę ich!

PA N I GERVAIS.

I  d la  czegóż ich pragniesz!
OLIVIER.

B o pieniądze są w szys tk iem !... bo zdolność, p ra ­
ca, odwaga, poświęcenie, w yobraża ją  ty lko wartość 
pieniężną, bo bez p ieniędzy nikt na nas nie spojrzy, 
n ik t  nas kochać nie będzie. A  ze wszystkich kobiet, 
najchciwsze bogate. O to m łoda  p a n n a  na wydaniu. 
K to  da więcej? sp rzedaż publiczna, sto tysięcy f ran ­
ków! d w a k ro ć L .  P anow ie  to za mało!.. . trzykroć!.. .  
pięćkroć!...  i to nie dosyć! Miljon!... tak  to przecie 
rozumiem!.. .  W łaściciel miljona, może s ta ry  spa- 
noazony lichwą i bankructw óm  ! może obok tego, 
jes t  gdzieś w cieniu młodzian ubogi lecz kochający. 
P r e c z  z ubogą  m iłośc ią! niech żyje miljon! N ie za­
p rzeczycie panie temu. W szak  p raw da!  szczęście 
sprzedaje  się za pieniądze, a ponieważ się sprzedaje, 
muszę j e  kupić. Z rob ię  m ajątek  jakim kolw iek 
sposobem. M oże  j a  sam pogardzę sobą, ale świat 
cenić mnie będzie. N iek tóre  ludy  oddają religijną 
cześć słońcu. M y  je s teśm y G w ebram i złota ! k lę­
kajcie wszyscy! oto wasze bożyszcze! klękajcie 
na b ru k u ,  w rynsztoku  ulicznem, w błocie! 1  nikt 
się nie opiera. D u k a t  nie ma ateuszów. 0  tak! 
nie m ogę ścierpióć tego wszechpotężnego kruszcu , 
podzielonego n a  sztuczki okrąg łe  ja k  ziemia, 
a płaskie ja k  ludzie!

PA N I GERVAIS.

Zrozum ia łam  cię mój doktorze, kochasz pannę 
bogatą!...

ADELA.
Ciociu.

PA N I GERVAIS. (na stronie)
Ha! kto wie.

OLIVIER.

J a !  miałbym kochać bogatą!  o nie, jam nazbyt 
dum ny. Czyżbym  się naraża ł  na  zuchwałą o d ­
m ow ę? m ożeby  mi powiedziano: P re cz  żebraku! 
G d y b y m  kochał bogatą, wprzódbym  u m a r ł  niż 
wyznał moją miłość.'



PA N I GERVAIS.

Kochałbyś jednak, a ona możeby to spostrzegła.
0LJVIER.

J a  niekochani nikogo.
PA N I GERVAIS.

I  kiedyż przestaniesz być doktorem?
OLIVIER.

Natychmiast... dziś jeszcze.
PA N I GERVAIS,

Zakazuję ci tego. M usisz mnie wprzód zupełnie 
wyleczyć.

OLIVIER.

P an i jesteś już zdrowa.
PA N I GERVAIS.

Ja k  mnie opuścisz zachoruję na nowo. W czo- t 
raj oto kazałeś mi zmienić mieszkanie; posłuchałam  
twej rady. Obejrzyj doktorze moje nowe pokoje 
i powiedz czyś z nich zadowolony.

OLIVIER.

P o  to właśnie przybyłem .
SŁUŻĄCA. ( wchodząc)

P an  B audry.
ADELA, {na stronie)

O Boże!
OLIVIER.

O n!
PANI GERVAIS.

Pan B audry  w Paryżu? prosić go. (Służąca odchodzi).

OLIVIER, {do pani Gervais)
Jestem  na rozkazy pani. Racz mi pokazać mie­

szkanie.
PA N I GERVAIS.

Ależ muszę powitać pana Baudry.
OLIVIER.

Panna Adela go przyjmie.
PA N I GERVAIS.

A  pan czy go nie^chcesz widzieć?
OLIVIER.

Nie W tój chwili, {wychodzi).

PA N I GERVAIS.

Ależ!...
ADELA.

Id ź  Ciociu.
PA N I GERVAIS. {wychodząc)

Jak ież  on może mićć zamiary?....

S C E N A  I I I .  

BAUDRY —  ADELA.

BAUDRY. 

W itam  panią. ( śc isk a ją  za re ty ).

ADELA.

Sprawiasz nam pan miłą niespodziankę.
BAUDRY.

Czy ojciec pani jest w domu?
ADELA.

Nie ma go, lecz zaraz powróci.
BAUDRY.

W ięc to nie on wychodził z panią G ervais? 
ADELA.

Nie, to pan Olivier.
BAUDRY.

Olivier.., odchodzi kiedy ja  przybywam .
ADELA.

Pan się z nim widzieć będzie? nie praw daż?
BAUDRY.

T ak , zobaczę go niezawodnie.
ADELA.

Ja k  to dobrze że pau przyjechał do Paryża! 
BAUDRY.

Czy pani wiesz po co tu  przybywam ?
ADELA, (jiomięszana)

D om yślałam  się.
BAUDRY.

Czego się pani dom yślałaś ?
ADELA.

Że pan przybyw a dla pana O liviera.
BAUDRY.

D la O liviera? czyż on mnie potrzebuje?
ADELA.

O tak! potrzebuje pana.
BAUDRY.

Mów pani, o co idzie?
ADELA.

O d kilku tygodni smutny jest i zniechęcony. 
K iedym  tu przyjechała, zdawał się wesół, ufał 
w przyszłość; teraz zaś wszystko gani, pragnie być 
bogatym, porzuca swój zawód, unika pana; nie 
wierzy w niczyje przywiązanie, cierpki jest i złoś­
liwy. Nie mów pan żem go oskarżyła, ale trzeba 
koniecznie abyś z nim otwarcie pomówił.

BAUDRY.

T ak  jest, pomówię z nim! O livier nieszczęśliwy; 
O! rów ną monętą płacisz mi pani wiadomości jakie 
przywożę!

ADELA.

Jak ie  wiadomości ?
BAUDRY- 

Czy ojciec powróci n ied ługo?
ADELA.

W ięc te wiadomości, tyczą się mego ojca? pan 
przybywasz umyślnie z H aw ru, czy się stało co 
złego?

BAUDRY.

Jeszcze go ocalemy!
ADELA.

Czy mu grozi niebezpieczeństwo?
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BAUDRY.

B ądź pani spokojną, jestem  tu.
AD ELA.

Panie! zaklinam cię, powiedz mi wszystko. S tra ­
ciłam m atkę dzieckiem, kocham też ojca podwąjną 
miłością. O n będzie potrzebow ał pociechy, nie 
ukryw aj mi nic! Jam  silna, zniosę wszystko, nawet 
nieszczęście ojca mego.

BAUDRY.

Praw da, znam  twój dzielny i szlachetny umysł. 
S łuchaj więc... ale nie wiesz pani, jak mi ciężko 
spraw ić ci taką boleść. Przebacz mi to co powiem.

AD ELA.
D ziękuję panu.

BAUDRY.

Jesteście  doprowadzeni do upadku.
A D ELA.

B iedny ojciec!
BAUDRY.

Handel, rzecz wątpliwa! od kilku lat nie wiodło 
się ojcu. Spekulacje zawodziły, wspólnik go oszu­
kiwał. U w ażałaś pani ja k  był niespokojny; m ar­
tw ił się że statek nie przypływ a, w nim ostatnie 
pokładał nadzieje. P rzez  niedbalstwo komissanta, 
N eptun nie był assekurowany. Ojciec pani spo­
strzegłszy się chciał powetować to zaniedbanie, ale 
towarzystwo assekuracyjne, nie mogło odpowiadać 
za statek opóźniony. Ojciec pojechał w tym celu 
do P aryża , nic jednakże nie zyskał. Otóż ja  przy­
wożę wiadomość że...

A D ELA.

Cóż takiego?
BAUDRY

Że N eptun rozbity.
A D ELA.

B iedny ojciec!
BA UD RY .

Czuwajmy nad n im , zwłaszcza w pierwszych 
chwilach. Będzie sobie wyobrażał wszystko z naj­
gorszej strony. Nie można zostawiać go samego.

AD ELA.

Jak i pan dobry , żeś przyjechał dla ojca!
BAUDRY.

Nie dla niego samego przyjechałem.
ADELA-

D ziękuję i za siebie. Ale gdyby nie ojciec, 
czyżbym  potrzebow ała pociechy, dla tego żem 
u b o g ą !

BAUDRY.

Pani ubogą! N igdy nią nie będziesz. Pani ubo­
gą! nie podobna! Sam a myśl, żeby jakieś życzenie 
pani zostało nie spełnione, przywiodłoby mnie do 
rozpaczy.

A D ELA.

Jakże  pan dla mnie dobry.
BAUDRY.

To nie jest dobroć.
A D EL A .

I  cóz innego?

BAUDRY.

K iedym  cię poznał miałaś pani zaledw ie la t  
piętnaście. Nie podobna byłaś w niczem do in­
nych panien. Bez matki, wcześnie przestałaś być 
dzieckiem. Cały zarząd domu spoczywał w two- 
jem  ręku, lecz nie czułaś nigdy znużenia. S trze­
głaś się sm utku, aby nie zasmucać ojca, byłaś na­
wet wesołą, ale uśmiech twój, źle pokryw ał tęs­
knotę za matką, a wesołość twoja podobną była do 
kwiatu wykwitłego na grobie. Odwiedzałem  was 
często i widząc cię nad wiek poważniejszą, nie spo­
strzegłem  jak  wielka różnica lat istnieje między 
nami. Czułem  się jakby  twoim starszym bratem . 
L ubiłaś mnie trochę. M arzyłem , bo i któż nie m a­
rzy ł?  A le nie czas jeszcze na to wyznanie. 
W  przód muszę cię przekonać że inaczój nie oca- 
lemy ojca. Zaręczam że będę czynił co można, 
aby ojciec i bez tego był ocalony.

A D ELA.

Słyszę go. O dejdź pan na chwilę powrócę z nim 
sama. (Jan Baudry usuwa się, Bruel wchodzi, wcale g o  
nie spostrzegając).

S C E N A  IV .

ADELA, BRUEL, BAUDRY.

BRUEL.

Niech djabli porw ą twoją ciotkę. Vincent w y­
szedł ju ż  z domu.

A D E L A .’

Ojcze. (Skacze mu wesoło na szyję całuje go). Spoj­
rzyj na mnie.

BRUEL.

Jak to ?  mam patrzeć na ciebie?
A D ELA.

T ak jest, spojrzyj mi dobrze w oczy.
BRUEL.

Cóż z tego ?
A D ELA.

Jakże  ja  wyglądam?
BRUEL.

T ak  jak  zawsze..
AD ELA.

W szakże nie mam zrozpaczonej postaci?
BRUEL.

Żartujesz sobie ze mnie. Za nadto jesteś wesoła. 
A D ELA.

W idzisz więc że nie jestem nieszczęśliwą.
BRUEL.

Jak iż  by był powód do nieszczęścia?
ADELA.

Ojcze, mów przekonałeś się żwnie cierpię.
BRUEL.

Do czegóż to prowadzi?
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ĄDELA

A więc, kto z nas mówił p raw d ę  dziś rano? 
BRUEL.

Dziś ran o ?
ADELA.

Nie w ierzyłeś mi gdyt-n mówiła, że p rag n ę łab y m  
szczerze n ie być bogatą.

BRUEL. (z przerażeniem )
N ep tu n  p rz e p a d ł!

BAUDRY. (wychodząc z ukrycia)

B r u e l !
BRUEL.

B audry !  o! b iedne moje dziecię! (upada na krzesło).

ADELA, (klękając p rzed  nim')
Ojcze żałujesz m n ieże  m am  to, czego p ragnę łam . 

BRUEL.

D o b r a  z ciebie córka Adelo! W a r ta  by łaś  szczę­
śliwszego ojca.

ADELA.

W olę  cię mićć takim, ja k im  jesteś. (Całuje go. 
B ruel p łacze). N o !  miej odw agę ojcze! n iechże cię 

w łasna córka nie zawstydzi. Nieszczęście jest je ­
dno, a nas  dwoje.

BAUDRY.

T ro je  bo i ja  zwami.
BRUEL. (wstając)

D ro g i  p rzyjacie lu!
BAUDRY.

U przedzam  cię że ed  te j  chwili nie pozbędziesz 
się mnie ta k  łatwo. P rz y jec h a łe m  po  ciebie i n a ­
tychmiast zab ie ram  cię do H a w ru .  T rz e b a  nam  
się pokazać, upew nić  n iespokojnych, z a p ła e ić n ie -  
cierpliwym.

BRUEL.

A czem?(
BAUDRY.

P oszukaw szy  dobrze , znajdziem y.
BRUEL.

N ie t rzeba  się łudzić, to b a n k ru c tw o !
BAUDRY.

D ajż e  pokój.
ADELA.

B ankruc tw o!
BRUEL.

O d  sześciu miesięcy walczyłem ; dziś jestem  p o ­
konany . Ostatnia nadzie ja  p rzepadła .  S ta łem  na 
N ep tun ie ,  u tonąłem  z nim razem .

BAUDRY.

Alboż to je d e n  rozbitek w y p ły n ą ł  na wierzch. 
T rz y m a j  się ty lko dzielnie!

BRUEL.

Niepodobna.
BAUDRY.

S pró b u jm y ,  s iu c b a j  mnie. (Patrzy na zegar). J u ż  
trzecia, pociąg  odchodzi o czwartój.  masz jeszcze 
dwadzieścia pięć m inut czasu.

ADELA.

I d ę  pozbierać rzeczy.
BAUDRY.

Nie t rzeba  żeby kto w iedział o tem. A n i  słów­
ka n ikom u, nawet pani Gervais .  W y m y ś l  jaki 
bądź  pozór.

ADELA, (na  stronie)

B a n k r u c tw o ! i
BAUDRY.

C zekam  cię, k toś nadchodzi,  pst....

S C E N A  V.

BAUDRY, ADELA, BRUEL, PAN I GERYAIS, 
potem OLIVIER.

PA N I GERVAIS wchodzi, daje znak ręką że ly  wszyscy umil- 
kii, potem zw raca się ku drzwiom.

J u ż  go nie ma. Olivier wchodząc, spotyka się oko 
w oko z p. Baudry.

BAUDRY.

Jak*się m asz?
PA N I GERVAIS.

Złapany .
ADELA.

Ciociu droga, ja d ę  natychm ias t  z ojcem do Hawru. 
OLIVIER, (n a  stronie)

B o ż e !
PA N I GERVAIS.

J a k to ?  natychm iast!

ADELA.

Poc iąg iem  o czwartój.
PA N I 'GERVAIS.

Co tobie w głowie !
BAUDRY.

J a  tem u jestem  winien.

PA N I GERVAIS.

J a k to ?  zabieracie  mi j ą ! a to czemu?
BAUDRY.

P rz y w io z łe m  d o b rą  wiadomość. S ą  na  sprze­
danie g ru n ta ,  na  k tó ry ch  m ożna zyskać sto za. sto. 
Ale n iem am y chwili do stracenia.

ADELA

C hodź o jcze.r\(wychodzi z  ojcem)

PA N I GERVAIS.

P ociąg iem  o czwartój! tak  prędko. Gotowani 
znowu zachorować. N ie daru ję  ci tego panie 
B audry .  A delo  mosisz mnie objaśnić (w ychodzi) 

OLIVIER, (na stronie)
T ak ,  zrozum ia ła  mnie, a to je j  odpowiedź!

(D alszy ciąg nastąpi).



D o d a t e k  d o  Nr  u 3 T y g o d n i k a  Mó d

W arszawa dnia 9 (21) Stycznia 1865 roku..

JAN BAUDRY
PŁZBZ

A T J G U S T A  V A C Q U E E I E .

(Dalszy ciąg).

A K T  1 1. 

S C E N A  I I I .

JA N  BAUDRY, BRUEL, GAGNEUX.

GAGNEUX.

W szy sc y  gardz ić  nim będą.

BRUEL.

W szyscy , prócz mnie samego.

BAUDRY.

Zaklinam  cię.

BRUEL.

Nie nalegaj.

BAUDRY.

J a k t o ?  więc nie przystajesz ?

BRUEL.

Sum ien ie  moje n a  to nie pozwala.

GAGNEUX.

D obrze  więc. Rozpocznę stosowne kroki.
BAUDRY. (idąc ku  niemu)

Zaczekaj pan je d en  dzień, nak łon ię  go.

GAGNEUX.

Zaczekam  pół godziny. Za pół godziny odbiorę 
pieniądze, lub  ogłoszę bankructwo. S łu g a  panów.

(wychodzi).

S C E N A  IV.

BAUDRY, BRUEL, ADELA.

BAUDRY.

A  więc zostaje ci je d y n y  środek ocalenia.

BRUEL.

Nie widzę żadnego.

BAUDRY.

Je s t  jeszcze jeden.

BRUEL.

Jak i  ?

BAUDRY.

Żeby p anna  Adela poszła za mąż bogato.

BRUEL. (z goryczą)

O ! tak.

BAUDRY.

W tedy  nie m ógłbyś zabronić, aby zięć twój 
oczyścił z za rzu tu  imie żony, ceniąc je  więcej niźli 
pa rę  worków złota. Nie płaciłby ju ż  za drugiego, 
ale sam za siebie.

BRUEL.

Czy myślisz że ktoś bogaty poślub iłby  teraz 
A d e lę ?

BAUDRY.

Może.
BRUEL.

K tóżby  j a  wziął, wiedząc że uboga?

BAUDRY.

T e n  kto w przeciw nym  razie nie żądałby  je j 
ręki.

' BRUEL.

K to ?
BAUDRY.

To.... ale nim ci powiem jego imie, zaklinam cię 
po raz  ostatni przyjm ij moją pomoc. Nie o d m a­
wiaj mi p rzy jac ie lu !

BRUEL.

Nie m ówm y ju ż  o tern, powiedzia łem ci 03tatnie 
słowo.

BAUDRY.

Muszę więc przemówić. A le  panna A dela  niech 
pam ięta żem nalegał,  i nie moja wina jeśli w żaden 
inny sposób ojciec jój nie może być ocalony. T en  
który... nie, to niepodobna! m am  lat czterdzieści 
sześć, nie ośmielę się n igdy.
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ADELA.

Ojcze proszę c ię ,  pozwól mi zaślubić p ana  
B a u d ry .

BAUDRY.

P ra w d a ż  to?

BRUEL.

W ięc to ty!

BAUDRY. (do Adeli)

P am ię ta j  pani !żem czynił wszystko com mógł, 
aby  nie zostać szczęśliwym.

ADELA.

Jesteś  pan  najszlachetnie jszym z ludzi.

BRUEL.

D ro g i  mój B audry!

BAUDRY. (do Adeli)

Czy się pan i na mnie nie gniewasz, że inaczej 
nie mogę ocalić ojca?

ADELA.

Chlubię  się że będę panie twoją żoną.

BAUDRY.

T y !  moją żoną! czy podobna?  P ow iedz  mi 
B ru e l ,  p raw daż  to?  M ów  cicho aby nas kto nie 
podsłuchał,  i nie odebra ł mi mego skarbu.

BRUEL.

O n a  będzie twoją! oddaję  ci rękę nie tylko przez 
poświęcenie dla mnie, lecz dla ciebie samego. Z a ­
wsze oceniała prawdziwie twój ch a rak te r ,  p rzed  
chwilą o to ,  k iedy j a  zw ą tp i łem , ona wierzyła 
w  twoją przyjaźń. Zna cię dobrze ,  b ądź  więc spo­
kojny. R ęczy ła  mi za ciebie j a  teraz, ręczę za nią. 
W s z a k  p raw da Adelo!

ADELA.

Możesz poręczyć za mnie drogi ojcze!

BAUDRY.

D ziękuję wam. A  teraz zaczynam płacić długi,  
10,000 panu  G agneux .  Zaniosę je natychm iast.

BRUEL

Nie mam praw a sprzeciwiać się twej woli.

BAUDRY.

O drzućm y  od  siebie wszelkie troski. Masz s łu ­
szność, twój dom  w k tórym  znieważono pannę 
A delę ,  jes t  nie do zniesienia. Dziś jeszcze odstąpię 
wam mego dom u nad morzem.. Co do interesów 
handlowych prowadź je  j a k  dawniej lub porzuć, 
czyń ja k  ci się podoba. J a k ż e  m y będziem y 
szczęśliwie żyć  we troje! N o !  idźmy zapłacić 
G a g n e u x ’mu.

BRUEL.

Idźm y .

BAUDRY. (do Adeli)

D o  widzenia! dziękuję ci, dziękuję!  J a k  j a  cię 
kocham ! teraz mogę to w yznać śmiało! a kocham 
cię oddawna! praw daż to żeś przyrzek ła  być moją, 
nie t.yiko d la  ojca lecz i d la  mnie? T e  słowa 
brzm ią  tak  s łodko, będę je słyszał do śmierci. 
J a k ż e m  ja  szczęśliwy? Cóżem zrobił , że m nie  tak 
B ó g  nagradza! Od dwóch dni jak  się wszystko 
zmieniło! wczoraj m ia łem  p rzed  sobą sm utną i o- 
puszczoną  starość, dziś widzę twoją uroczą postać, 
twój uśmiech dwudziestoletni. Życie moje odw ró­
ciło  się jcudem, i pow racam  do m łodościiszczęścia .

KOMISSANT (wihodząc)

P a n  Olivier jes t  na dole.

ADELA, (ze drżeniem.)

O n  tu.

BAUDRY.

T a k  jest. W szystko  dziś idzie mi po myśli! 
W czora j  zmusił mnie żem  pozostał w P ary żu .  
D arem nie  b łagałem , przedstawiałem, że tu  idzie 
o hono r  przyjaciela . A b y  mi tern lepiej uwierzył, 
w yzna łem  m u wszystko. Z rozum iał że zostać nie 
m ogę. S am  nawet p rzy jecha ł  ze m ną do I iaw ru .

BRUEL (do Komissanta.)

Niech tu  przyjdzie.

BAUDRY.

Z aczekaj,  mpsi dowiedzieć się o szczęściu mo- 
je m ,  wolę nie być przy tóm obecny.

BRUEL.

A to dla czego?

BAUDRY.

W sza k  dotąd, jedyn ie  do niego należałem. O d ­
tąd  muszę się podzielić, a je g o  udzia ł  będzie 
mniejszy.

BRUEL.

L ęk a m  się.

BAUDRY.

A  potem, myślę że wszyscy młodzi ludzie będą 
mi zazdrościć mego szczęścia. A de la  powie mu 
sama.

ADELA.

Ja!

BAUDRY (do^K om issanta).

N iech tu  przyjdzie. J a k  zap łacę  d ług ,  wracam 
natychmiast.  T ym czasem  pomów z nim otwarcie
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A delo .  D o p ra w d y  zdaje mi się ja k b y m  b y ł  zło­
dziejem. Uciekajmy. (wychodzi z  B ru e lem .)

ADELA, (sa m a .)

T ak ,  w ytłum aczę mu ja k  się s tało . Z rozum ie że 
nie m ogłam  uczynić inaczej.

S C E N A  ¥ .

AD E L A, OLIVIER.

OLIVIER, (w chodzi.)

S a m a  jedna!

ADELA (na stronie.)

M ój Boże!

OLIVIER, (zb liża ją c  się żyw o ).

P ra w d a ż  to, pani ju ż  nie jesteś bogatą?

ADELA.

Panie!...

OLIVIER.

P ra w d a ż  to? pan  B a u d r y  wszystko mi powie­
dział,  ale p ragnę  usłyszeć to z ust twoich pani. 
J a k ie ż  to szczęście! O! p rzebacz  mi te sam olubne 
słowa. P ow in ienbym  myśleć o twojem cierpieniu, 
o niespokojności ojca twego, a ja  myślę tylko sam 
o sobie. Cieszę się k iedyś ty  smutna. T o  źle! a  j e ­
dnak , ja k ż e m  szczęśliwy! W idzia łaś  mnie pani 
w P a ry ż u .  Zniechęcony byłem  i zły; znienawidzi­
łem  życie, sk łóc iłem  się ze światem. A  teraz ja m  
inny! wyszedłem z o b łędu  jakże  p iękne stanowisko 
lekarza! m iałaś słuszność! p rag n ą łb y m  uzdrowić 
wszystkich chorych. Z k ą d  taka odmiana? powiem 
Ci, oto, że nie jesteś bogatą! J a  mam jedyn ie  mo­
j ą  pracę. Je s tem  n ic z e m ; ledwie że rozpocząłem 
mój zawód. G d y b y  się los twój nie odmienił, cóż- 
bym  Ci m ógł powiedzieć? O! wtedy uciek łbym  d a ­
leko i n igdybyś  o mnie nie słyszała. T yś  ju ż  nie 
bogata! powiedz mi czy p raw d a  że ju ż  nie masz , 
tych p rzek lętych  dostatków'.

ADELA.

Biódny!

OLIVIER.

A  więc pan  B a u d ry  skłamał.

ADELA.

O n powiedzia ł praw dę.

OLIVIER.

C óż więc?

ADELA.

N ie jes tem  już bogatą, ale też nie je s tem  ju ż  
ubogą.

OLIVIER.

J a k im  sposobem?

ADELA.

P osłucha j  pan. O jcu m em u zabrak ło  200,000 
franków, do zap łacen ia  d ługu . P rzyjaciel zaliczył 
m u tę  summę.

OLIVIER.

Szczęśliwi bogacze! D a ru j  pani żem ją  śmiał 
niepokoić, odtąd  już mnie n igdy nie zobaczysz.

ADELA.

B ą d ź  szczęśliwy!

OLIVIER.

Dziękuję! (O d ch o d zi do d rzw i potem  w racaj) P o d z i­
wiam dop raw dy  tę pogardę  ja k ą  mi pani okazujesz.

ADELA.

P ogardę?

OLIVIER.

W idzisz , j a k  przyb iegam  miotany radością 
i t rw ogą, p rzed  chwilą by łem  u  szczytu m arzeń 
moich, teraz czuję się zdep tany  ja k  robak. Ż e  cię 
to nie wzrusza rozumiem, że się nie litujesz nad  
boleścią k tórej sam a jesteś powodem, spodziewa­
łem  się tego; ale czyż się godzi nie zapytać  mnie 
czegom żąda ł  c d  Ciebie; czyż rozpacz moja nie 
obudzi naw et twej ciekawości?

ADELA.

Nie mam praw a zapytyw ać pana.

OLIVIER.

W ięc dopraw dy  nie jesteś pani ubogą?

ADELA.

Nie dla tego to mówię.

OLIVIER.

D la  czegóż więc?

ADELA.

K ie d y  przyjaciel ofiarował ojcu m em u swój m a­
ją tek ,  ojciec zastanowił się nad  tem. Szczęście 
opuściło go, rzecz widoczna. K to  wie czyby odzy­
ska ł  200,000 łranków , mógłże je  przyjąć ja k o  czło­
wiek uczciwy?

OLIVIER.

Nie!

ADELA.

Ojciec toż samo odpow iedzia ł przyjacielowi.
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OLIVIBR.

Słuszn ie .

ADELA.

W te d y  przy jacie l r zek ł  do n iego. J e d y n a  o k o ­
liczność zmusi Cię, że pozwolisz mi ocalić imię 
twoje od hańby. T rz e b a  żeby to imie, stało się 
imieniem żony mojej.

OLIVIER. ( z  uniesieniem.)

T y ś  zamężna! lecz nie, to niepodobna! S am  nie 
wiem  co mówię. O jciec odmówił? O  ja k ż e  go ko­
cham .

ADELA.

M ój ojciec nie odmówił.

OLIVIER.

A  więc ty sama. T e m  lepiej!

ADELA.

Szło tu  o szczęście, o h o n o r  ojca mego, o jego 
życie, gdyż  n ieby łby  przeży ł bankructw a. Zresztą 
te n  k tóry  w takiej chwili i w ta k  sz lachetny sposob 
ż ą d a ł  ręk i  mojej, zasług iwał n a  szacunek  i wdzię­
czność. Czyż m ogłam  m u odmówić?

OLIVIER.

W ięc  p rzysta łaś  pani?

ADELA.

P rzys ta łam .

OLIVIER.

Oh! to m ałżeństw o nie nastąpi .

ADELA.

I  któż go wstrzym ać może?

OLIVIER.

N ie  nastąpi, pow tarzam . P o  toż j a  tu  zdąża łem  
ta k  niecierpliwie? T y ś  przystała . S p rz ed a ła ś  się 
za  200,000 franków.

ADELA.

P rz e s ta ń  pan.

OLIVIER.

K to  je s t  ten człowiek, co kupuje  za pieniądze 
kobióty? R ozpraw ię  się z nim, kto on jes t?

ADELA.

T e n  człowiek... (drzwi wgłębi otwierają się, w chodzi 
Baudry. Adela wskazuje go Oliwierowi.)

S C E N A  V II .

O LIV IER , BAUDRY, ADELA.

OLIVIER.

O n !  (chwiejąc się).

BAUDRY. (do Oliviera)

Czy j u ż  wiesz?

GLIYTER.

W iem!

BAUDRY.

Nie zazdrościsz mi?

J a ?

OLIVIER,

BAUDRY.

B ą d ź  spokojny, znajdziesz zawsze miejsce w mo- 
jem  sercu. O liv ier,  ty  mi nie bierzesz za złe m egc 
szczęścia?

OLIVIER.

Przec iw nie  rad  je s te m  z niego.

BAUDRY.

T y  będziesz moim świadkiem.

OLIVIER.

C o ?  świadkiem.

BAUDRY.
P rzy jm u jesz ,  nie p raw d aż ?

OLIVIER.

T ak ,  będę świadkiem. D o  widzenia dziś wieczór. 
(1odchodzi).

BAUDRY.

Nowy bunt.  (do Adeli). M a  do mnie żal ja k  widzę.

ADELA.

Nie wiem.

BAUDRY.

L ęk a m  się tego. T o  źle. Szalona 'g łow a!  ale 
serce złote. W szy s tk o  zrob ić  z nim można. Nie 
raz  tw ardsze  przeby łem  z nim przepraw y!

KONIEC AKTU 2-gO .

(Dalszy ciąg nastąpi).
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